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KWii chłopczytoMii
ioro9!6?ż poerntu do brćd i ptjsfi&i

Sinsutyjna utuiudi je t e ia  z K M a j  aurizaBsiiStii
— Moja droga, w historji 

kształtowania się rodziny znam 
cztery okresc:

k.,edy kooieta byfa łupem: 
kiedy sta!a się towarem; kiedy 
przyznano jej duszę niesmierteb 
ną i wreszcie kiedy dano jej pek 
n.ę praw.

Historja rozwoju instytucji 
małżeńskiej nie zna jednakże 
bezmyślnej chłopczycomanji, dą= 
żącej do upodobnienia się kobies 
ty mężczyźnie. Tego nie ścierpi 
żaden prawdziwy mąż. Potrafię 
ja się temu również przeciwstaw 
wić, moja dtoga.

Uf
Jednym tchem wyrzuciv szy z 

siebie tę lawinę słów, pan Kazi* 
mierz Chrz., radca prawny je« 
dnego z biur eksportowych w 
Warszawie — chwycił za kapę* 
lusz i opuścił pokój, zostawiając 
osłupiałą swą małżonkę, mło= 
dziutką panią Adelę, rzeczniczkę 
chłopczycomanu.

Wyszedłszy z domu, pan Kas 
zimierz nerwowym krokiem skies 
rowal się do klubu, w którym 
zajmował wpływowe stanowisko 
Członka zarządu.

Po drodze myślał.
— Do stu djabłów, Cekropsa 

— mitycznego poskromiciela kos 
biet — nam potrzeba.

Inaczej zczezmejetny.
Baby nas Całkiem zawojują.

W' dwie godziny, po opisanem 
zdarzeniu — działo to się wies

czorem ubiegłej niedzieli — na 
poufnem posiedzeniu zarządu jes 
dnego ze znanych klubów towas 
rzyskoscportowych, mieszcząces 
go się w okolicy Nowego światu, 
zapadła sensacyjna uchwała tej 
treści:

— •, Gentleman nigdy nie stas  
nie do walki z kobietą, nawet, 
gdy ta osiąga miano chłopczycy.

Ustępując kobiecie w b ła h o s ts  
kach, nie dopuszcza do kolizji. 
W dziedzinie ekstrawagancji mos 
dy winien zachować zawsze res 
zerwę, umiar i spokój.

Ohłopczycomanja jest objas 
wem przemijającym.

Gentlemenom —  członkom na­
szego klubu — na zjawisko 
chłopczycomanji zaleca się w 
jaknajkrótszym czasie zareago* 
wać w sposób, jak niżej:

„Zapuścić brody i wąsy“ .

Tę sensacyjną uchwalę po* 
wzięto właśnie na wniosek pana 
Chrz., gorąco przyjęty przez cas 
ly zarząd.

Zapowiada się tedy klęska 
chłopczycomanji.

W ślad bowiem za uchwałą je’ 
anego klubu niechybnie pójdą i 
inne.

Biedne nasze chłopczyce. Na» 
tura poskąpiła im bujniejszego 
owłosienia twarzy.

Zapuściłyby przecież nit-ćb 
nie również brody!

„BEN-HUK“ NA FILMIE

Z Królestwa Mody
„Kometa nigdy me jest nie­

szczęśliwa, bo zawsze może my­
śleć o strojach" —  lekceważące 
to zdanit powiedział, nie bez 
słuszności, pevrier paryski wła­
ściciel magazynu mód, który o 
lekkomyślności niewieściej mógł> 
by napisać foljały. M odc jest 
kapryśna i zmienna, to też nie 
daje ona odpocząc biednym 
główkom niewieścim, które za 
Każdą zmianą sezonu opanowa­
ne są jeaną tylko myślą. —  „co 
wolno nosić? a czego nie wol- 
n o ? r

Właśnie w tej chwili jesteśmy 
na progu „nowego sezonu", tym 
razem 1 ednak, nie przynosi on 
nam zbyt gwałtownych niespo­
dzianek. Jedynie w królestwie 
kapeluszy nastąpił przewiół : 
wysoki o wąskiem rondzie cy- 
underek wyparł okrągłe budki. 
Modne są p iśnie, filce i aksa 
mi ty —  jedyną zaś ozdoby ma 
być efektowna szpilka.

Linja sukni nie uległa zasad 
niczej zmianie. Jest nadal pro­
sta i krótka, ale bardziej opina 
kształty, niż dotychczas. Suknie 
maią od góry bluzowy kształt, 
w pasie ujęte są pasem i zwęża­
ją się od bioder ku dołowi, dzię­
ki czemu figura nabiera nieco 
normalniejszego wyglądu. R ę­
kawy są długie, ale z fantazyj- 
nemi mankietami Wycięcie 
przy szy nieduże, nieraz koł­
nierzyk wysoki, lub maleńki 
wykładany kołnierz z kormki,

NA POPOŁUDNIE

Sukienka z w ełny lub sukna ob­
szyta futerkiem czarno - białem 

udaje do złuazenia płaszcz

Obok młodzieńca sukienka z 
georgette zielonej naszywana 

stalową nitką.

Kostjum czarny aksamitny ob- 
szyiy futrem lisów srebrzystych  

tub tumaków.

albo jedwabiu białego Fowrócił 
z wygnania kolor czarny, zwła­
szcza do wieczorowych w  kie*.; 
■v kostjumach zaś i sukniach po- 

ołudruowych przeważają Dar- 
y jesienne —  purpura i eiem- 
a czerwień więdnących liaci, 
latrwa zieleń i wszelkie odcit- 
:a „bleu marin". Kolor ciel sty 
,bois de rose" wygnany, na 
rugo Nowością sa przybrania 
frendzk.
W płaszczach rówrież bluzo- 

.e wyrzucenie pleców i obcisłe 
ńedra; plisy szeroko za praso­
wane, lub godet fantazyjny, 
utra farbowane odpowiednie 

lo koloru płaszcza. Króliki mu- 
>iały bardzo zdumnieć, bo z po­
wodzeniem naśladują gazelle 
.;rety, małpy, a nawet szyn- 
szylle. ,

Bardzo noszone będą sporto­
we jumpry wełniane, oraz ka- 
mizelk czarne z rypsu i sukna, 
na białych bluzeczkach wpu­
szczanych w spódniczkę. M l'dne 
są zak’eciki z wełny imitujące; 
baranka czarnego lub siwego —  
noszone na sukienkach tego sa­
mego koloru Do jumprów nai- 
odpowiedr ie,sze są spódniczki 
szkockie w kraty lub pasy z za- 
prasowanemi plisami.

Do strojnych kostjumów (mo­
del na ilustracji) i sukien wie­
czorowych używane bęaą fakze 
aksamity i miękkie welury, 
prześlicznie układające się na 
rtgurze.

Syła caryca rosyjska dajs
wywiad

Przepowiada bliski upaaek bo'szewizmu
W Kopenhadze, w pałacu 

królestwa duński :go, mieszka 
w charakterze emigrantki by­
ła caryca rosyjska, żona cara 
Aleksandra III, Marja Teodo- 
równa.

Kapryśny los zrządził, że ta 
ongi przepiękna „princessa 
Dagmara", przeżyła nie tylko 
swojego-męża - monarchę, lecz 
była poniekąd swiadk.em u- 
nadku imperjum swojego syna 
cara Mikołaja II i całej jego ro­
dziny.

Dziś Marja Teodorówna, ko­
bieta- okryta żałobą, ma prze­
szło 80 lat. Cały je| dwór sta­
nowią dwa, jej kozacy i prasta­

ra dama dworu, księżna tosyj- 
ska, z którą około t>0 lat temu 
mioda Dagmara wyjeżdżała na 
bale i przyjęcia dworskie.

Marja > lodorówna żyje bar­
dzo skromnie, nie przyjmuje ni­
kogo. Wychowuje swojego 
wnuka, syna có-ki, oraz od 
czasu pisze listy i rozsyła nie­
duże pieniężne sumy różnym 
stowarzyszeniom emigrantów 
rosyjskich

Ale oto w tych dniach Marja 
Teodorowna p-zyjęła w swym 
pałacu
redaktora pisma norweskiego,
któremu udzieliła krótkiego 
zresztą wywiadu politycznego.

Największe 
honorarium adwokackie

otrzymał mecenas chicagowski

Warszawa niebawem ujrzy na ekranie jeden z największych  
filmów amerykańskich produkcji ubiegłego sezonu p. t. „B en- 
Hur". A kcja  dramatu toczy się w pierwszej erze chrześcijaństwa 
w starożytnym Rzymie. Zdjęcia do filmu zostcly  wykonane we 
W łoszech, niebawem też podam y kilka ciekawych szczegółów  
dotyczących powstania tego filmu. Na razie zaznaczymy tylko, 
że realizator tego filmu Lloyd Noster po dwuletniej pracy nad 
tym filmem we Włoszech został odznaczony przez króla włoskie­
go orderem Korony.

W  roli tytułowej, jak widać z fotografji, w ystępuje Ramon 
Nowcrro, jego partnerką jest wiośmana May Mac Avoy.

Pisma new-yorskie podają, że 
mc dawno w najwyższym są­
dzie amerykańskim skończył 
się olbrzymi proces cywilny, 
który

trwał osiem lat.
Był to spor dwóch „królów 

stalowych" o majątek spadko­
wy wartości około dwóch mi­
liardów dolarów.

Strona, która wygrała pro­
ces, zapłaciła adwokatowi chi­
cagowskiemu, niejakiemu Her­
tzowi

250 miljonów dolarów.

Pisma podkreślają, że powód 
cywilny ni« wierzył w powo­
dzenie spiawy i że adwokat 
Hertz z własnych funduszów 
pokrywał wszystkie koszta są­
dowe

Dzis wszystkie wydatki zo­
stały mu zwrocone, honorarjum 
zaś wynosi największą sumę, 
iaką kiedykolwiek zarobił ad­
wokat w Stanach Ziednoczo- 
nych w itdnej sprawie

—  W  gorących, nieskończe­
nie długich modlitwach prosi­
łam Boga —  rzekła b. caryca—
0 to, zeoym mogła unrnzec w 
Rosji, którą kocham nad życie. 
Sądzę, że Bog da mnie tę łaskę
1 że niedługo, wyj'adą do Mo­
skwy. ażeby złożyć tam swe 
stare ciało w dole mogilnym.

—  W ięc Wasza Cesarska 
Mość przypuszcza, że upadek 
bolszewizmu est ,uż bliski? —  
zapytał redaktor cudzoziemiec.

—  Teraz pozostał już ctas 
krotki —  odparła Marja Teo­
dorówna. —  Zgroza juz mija, 
bolszewizm przechodzi do prze­
szłości.

—  Jaki według waszej ce­
sarskiej mości będzie ustrój 
przyszłej Rosji? —  zapytał 
dziennikarz.

—  Na tern doprawdy nie za­
stanawiałam ' się —  brzmiała 
odpowiedź

—  Czem się W. C. M. obec­
nie zajmuje? — zapytał dzienm- 
karz, żegnając Marje Teodo- 
rownę

—  W  miarę sił swoich poma­
gam biednym emigrantom < ro­
syjskim no i... modlę się za swo­
je i Rosji grzechy W y­
schły mi już łzy podczas mod­
łów żałobnych, ale o przyszłość 
rosyjską nie przestane się mo­
dlić —  powiedziała b. caryca, 
podając redaktorowi dla poca­
łunku małą, wyschłą, o długich 
koścI«+vch palcach rękę.
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